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Rano zimna st: 4, w połud c st 2 
Wysokość wody st 5 c. 8 vUbywa

Stan barometru: 
na odmianę.

W schód Słońca g. 5 m 58 
Zachód .  .  6 .  16 Jutro, SS. Marka i Tymoteusza M.
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aiaje rs. i kop. 2 0 ; miesięcznie kop. 40; za odnoszenie do domu dopłaca się kop. 5 na miesigc. Numer pojedynczy 

Kantorze Redakcji kop. s. Ufa p r o w in c j i  I w  Cesarstwie wynosi rocznie Rs. 8; (w tem mieści się już  opłata
pocztowa za przesyłkę kop. 96, oraz za opakowanie i Ekspedycję Rs. 2 kop 24); prenum erata przyjmuje się rocznie, pół-
rocznie i kwartalnie. * r
_jAdreg Redakcji „K crje ra  W arszaw skiego": Plac T eatralny  N° 473 c ., dom W . L. Zabłockiej.

~~ Przez rozkaz do ministerstwa wychowania pu­
blicznego, z daty 1-go marca, inspektor 1-go progi-
innazjum klassycznego m ęzkiegoi4-go gimnazjum żeń­
skiego w Warszawie, assesor kolegjalny Hornberg, 
mianowany został inspektorem szkół miasta Warsza­
wy- Lektor Cesarskiego Uniwersytetu Warszawskie­
go, sekretarz kolegjalny Berg, uzyskał urlop za gra­
nicę na 24 dni, licząc od dnia 28-go marca 1870 r.

(D. War.)

Kommissja Rządowa Sprawiedliwości ogłasza, iż 
Komitet Urządzający w Królestwie Polskiem na 331 
posiedzeniu, w dniu 12 (24) grudnia r. z. odbytem, 
zapis summy rs. 150 na wystawienie kaplicy murowa­
nej na cmentarzu parafji Skibniewskiej, przez niegdy 
Księdza Prałata Adama Białobrzeskiego, testamentem 
urzędowym z d. 10 (22) stycznia 1863 r. uczyniony, 
w mysi Art. 910 K. C. z zachowaniem praw osób 
trzecich i pod warunkami w testamencie wyrażonemi 
zatwierdził. (Dz. Warsz.)

r. —  Lziś przypada passja w kościele Ś-go Józefa 
ulubieńca Naj. Marji Panny na Krakowskiem-Przed- 

nneściu. Kazanie mieć będzie JX. Ruśkiewicz.
—■ Jutro nabożeństwo passyjne w kościele Archi-Ka- 

tedralnym S-go Jana, rozpoczyna się o godz. 4ej z po­
łudnia. Kazanie mieć będzie JX. Jungowski.

— Jutro też o g. 9ej z rana w kościele Metropolital­
nym Sgo Jana, odbędzie się wotywa ct/bawit, z wysta­
wieniem Najświętszego Sakramentu i processją.

~~ Jutro w kościele ewangdicko-augsburgskim,przy 
Ulicy Królewskiej, odbędzie się po południu Nabożeń­
stwo passyjne.

- L  — Wczorajszy odczyt p. Zglińskiego. współ- 
racowmka „Przeglądu Tygodni owego,“ poświęconym 

u.y*: „samodzielności w sztuce.“ Prelegent opierając 
Slf  na zdaniu Heinego: „że poeta może sobie p rz y ­
właszczyć kolumny o rzeźbionych kapitelach, byle 
tylko stanęła wspaniała bazylika,“ występował w o- 
ntonie genjuszów i talentów, którym po wsze czasy 
Czyniono niesłuszny zarzut plagiatorstwą lub naślado­
wnictwa, jeżeli w ich tworach dały się odszukać 
myśli lub obrazy, powtórzone już gdzieindziej.

W krótkim wstępie rozwinął p. Zgliński ogólne 
Pfaemissy, dowodząc, że jedność organizacji ducho- 

ej, albo też jedność postronnych wpływów, mogą 
irb t f  zejścia się dwóch talentów na polu
cn twórczości. Genjusz wyrasta w pewnem gotowem

już otoczeniu, kształci się i rozwija na podstawie ca­
łego materjału piękna i wiedzy, zawartego w wiekach, 
które go poprzedziły. Materjał ten, działając potę­
żnie na wrażliwą jego duszę, musi odbijać się w jego 
dziełach, podobnie jak pojęcia i ogólny duch epoki, 
w której żyje. Co więcej, charakter danego narodu,— 
cały szereg przyczyn etnograficznych, moralnych i hi­
storycznych, nie pozostaje bez wpływu na sztukę na­
rodową. Poezją angielską cechuje np. ogólny koloryt 
posępny, bogactwo fantazji, oryginalność i siła. Hi- 
pokondrja tego narodu objawia się w poezji pewnym 
rodzajem rozpacznej negacji. Francja znowu posia­
da właściwą sobie poezją, lekką, obrazową, prawdzi­
wą poezją wrażeń, ubraną w eleganckie szaty i t. p.

Tak więc bezwzględnej samodzielności, należałoby 
szukać, zdaniem p. Zglińskiego, chyba w pierwoty- 
pach, w pieśniach Orfeusza lub świętych poezjach 
Wschodu. Ale tam właśnie rzecz była słaba, w kon­
turach ledwie zarysowanych; świat i sztuka zarówno 
wynurzały się dopiero z cieni. O samodzielności za­
tem rzeczywistej, wnosić należy nie ze szczegółów, 
ale z całości arcydzieła, ze sposobu przeprowadzenia 
idei przewodniej, z ogólnego tonu, z harmonijnego 
układu cząstek.

Do szerszego rozwinięcia i uzasadnienia tego po­
glądu, posłużyła p. Zglińskiemu „Balladyna,“ którą 
większa część krytyków nowoczesnych, uważa za na­
śladownictwo rozlicznych kreacji Szekspirowskich.

Prelegent opowiedział naprzód treść tej trajedji 
ozdabiając ją licznemi cytatami, rzucając od czasu’ 
do czasu, dorywcze uwagi odnoszące się do konse­
kwencji psychologicznej głównych charakterów. Na­
stępnie przystąpił do zestawienia pojedyńczych scen 
.,Balladyny,“ z odpowiedniemi pomysłem w dramatach 
Szekspira.

Balladyna, jako bohaterka trajedji, mało ma rze­
czywiście wspólności z lady Makbet. Są to wprawdzie 
dwie istoty kobiece, ale całkowicie różne. Lady Mak­
bet nie występuje nigdy samodzielnie, jako działają­
ca w trajedji potęga. Całe jej działanie polega na 
podniecaniu w Makbecie namiętności, które z taką 
gwałtownością wiodą go od zbrodni do zbrodni.

Nienależało więc porównywać Balladyny z lady Mak­
bet, ale z samym Makbetem. Tutaj dopiero wy­
stępują dwie natury całkowicie podobne. Balladyna, 
to Makbet spotęgowany delikatnością i pięknem kształ­
tów niewieścich. W obu tych duszach wre szalona 
ambicja, w obu rozpiera się w całym ogromie zbro­
dnia, czekając tylko sposobnej chwili wybuchu.



Sam rozwój tragiczny tych dwóch postaci przed­
stawia się na pierwszy rzut oka, prawie jednakowym. 
Ballad) na, po pierwszem morderstwie, drży przed la­
da wiatru szmerem, włos jej powstaje na głowie w o- 
bec wspomnień strasznej chwili siostrobójstwa. W dal­
szym ciągu trajedji, natura jej staje sig coraz mniej 
subtelną. Ząbija spokojnie i bez trwogi.

Przy tych podobieństwach, ileż jednak rozmaitości, 
ile samodzielnej siły potrafił wlać Słowacki, w swoją 
trajedjg. W ileż rysów czysto kobiecych zaopatrzył 
demoniczną naturg Balladyny. Ta iskra przywiąza­
nia do matkinie gasnąca do ostatka, albo ten wstyd 
w scenie morderstwa Grabca, kiedy Balladyna z no­
żem w rgku, lgka się, by ją kto nie zobaczył w ko­
szuli !

Potęgi nadzmysłowe wprowadzone przez Szekspira 
w „Makbecie"— jakże różne są od fantastycznych po­
staci „Balladyny." Makbetffwe wiedźmy, to ponure 
istoty bezpłciowe, błąkające sig w ciemni odwiecznych 
puszcz, na dzikich, nagich skałach. Zbrodnicze i czar­
ne jak dusza Makbeta, uosabiają właściwie jego wła­
sne myśli i dążenia, nie wplatając się w akcją tra ­
jedji.

Inaczej przedstawia się świat nadzmysłowy w „Bal­
ladynie." Goplana z całym chórem podwładnych jej 
duchów, to miła, wdzięczna, przejrzysta, wonna, jak 
marzenie lotna postać, unosząca sig ponad spokojnem 
zwierciadłem jeziora, pośród kwiatów i wierzb pła­
czących. Łączy sig ona najściślei z głównym węzłem 
dramatycznym, oddziaływa na ludzkie czyny i spra­
wy, z osobistych, wewnętrznych pobudek.

Bądźmy jednakże sprawiedliwi. Jeżeli nadprzyro­
dzone potęgi w „Balladynie", nie przypominają cza­
rownic Makbetowskich, pokrewne są za to z orsza­
kiem Oberona i Tytanii w „Śnie nocy letniej". Nawet 
miłość Goplany do zmysłowego Grabya, czyliż nie 
przypomina szału, jaki zbudził się w duszy Tytanii, na 
widok osła?

W trajedji Słowackiego, podobnie jak w „Śnie nocy 
letniej" istoty fantastyczne, malują ogólny charakter 
epoki. Zadanie ich jest ważne, uprawdopodobniają 
bowiem w duszy widza, szalone namiętności i po­
tworne zbrodnie owych zamierzchłych, przedhistorycz­
nych czasów.

Zgadzamy się najzupełniej ze zdaniem p. Zglińskie- 
go, że te podobieństwa nie mogą ubliżać samodzielno­
ści Słowackiego. Poeta w „Balladynie" utworzył ca­
łość odrębną, na wskróś poetyczną, z kolorytem miej­
scowym silnym i wyraźnym. Zarzucać mu ślepe na­
śladownictwo, dla kilku szczegółów — byłoby dzieciń­
stwem. _____________________

— fcj. — Koncert wczorajszy pana Ernesta Koeniga 
w sali Resursy Obywatelskiej, zdawał się posiadać 
wszelkie warunki do przywabienia licznej publiczno­
ści: wykonano bowiem na nim kilka bardzo dobrych 
utworów, wykonanie wszystkiego było bardzo dobre, 
a co najważniejsza, wejście było bardzo przystępne, 
bo po 30 kop. od osoby. Z tern wszystkiem osób nie 
bardzo wiele się zebrało.

Czemuby to przypisać? przecie na koncerty pana 
Lewandowskiego publiczność tak licznie się zgroma­
dza, że aż przecisnąć się trudno.

Rzecz ta bardzo łatwo wytłomaczyć się daje. Na 
koncertach p. Lewandowskiego wykonywają się zwykle 
utwory treści lekkiej: potpourri, tańce i t. p. Na wczo­

rajszym zaś koncercie, chociaż były i fatałaszki (Walc 
Straussa), ale też była i rzecz poważna: „Symfonia 
szkocka" Mendelssohna. Ona to, zdaniem naszem, od­
straszała publiczność. I to rzecz bardzo naturalna. 
„Symfonia" ta , najpiękniejszy utwór Mendelssohna, 
będąca płodem natchnienia, rozumu i nauki, mimo­
wolnie zmusza słuchacza do poważnego słuchania, do 
zastanowienia się, do myślenia.

A przecież na koncert się nie idzie po to, żeby się 
zastanawiać lu b wzruszać. Gdyby to na miejscu jej 
zapowiedziano jakie „Offenbachiana", to inaczejby wy­
padło! A teraz niech układający program sobie samym 
przypiszą winę, że dobrowolnie publiczność odstrę- 
czyli.

Koncertant wykonał dwie sztuki: „Fantazją" Meth- 
fessela na znany temat: „Tam na błoniu błyszczy 
kwiecie" i „Mazurek" skomponowany przez p. Le­
wandowskiego. Trzeba wiedzieć że drugiego tak do­
brego oboisty jak pan Koenig chyba ze świecą przy- 
szłoby szukać. Instrument to bardzo trudny i ciężki 
do grania, a pan Koenig tak nim włada swobodnie, 
takie ma śliczne zadęcie, taki oddech długi, tak wy­
bornie uwydatnia piano że chyba ktoś bardzo wy­
magający, mógłby zarzucić grze jego brak „staccato" 
stanowiącego wcale ważny effekt na grze obojowej. 
„Fantazją" pan Koenig tak elegancko wykonał, że 
nic do życzenia nie pozostawił.

Pan Pistor zagrał prześlicznie warjacje na temat 
Spohra z opery „Duch gór." Ile w nich wykazał me­
chanizmu, dobrego smaku i uczucia, ten tylko pojąć 
potrafi, kto to słyszał. Szkoda tylko, że orkiestra 
zbyt silnie akompaniowała, nie uwzględniając słabo­
ści tonu instrumentu, mającego zresztą względną po­
tęgę w ręku pana Pistora.

Mianowicie w finale orkiestra grzmiała tak mocno, 
że tylko patrząc można się było przekonać, że solista 
gra jeszcze.

Huczne a nieustanne oklaski po tym utworze, skło­
niły pana Pistora do zagrania nad program ślicznego 
„Tańca Sylfów" kompozycji Godefroi, czem jeszcze 
bardziej słuchacze byli zachwyceni.

Drugą część koncertu stanowiła wspomniana wy­
żej „Symfonja," pod dyrekcją pana Munchheimera 
bardzo starannie wykonana, a marsz z „Tannhause- 
ra“ koncert zakończył.

■------------------------- o o o o § § o o o o -  ■■■

L u t y  r  b. był bardzo mroźny, pogodny i suchy. Śre- 
dnia jego tem p era tu ra  — 9,0 st. R. jes t  o 6,7 st. R. niższa 
j a k  w stanie normalnym ( — 2,3 st. R.j, a o 10,8  st. R ,  jak  
w r - z-. ( + ' , 8  st R.) T ak  m roźsy luty w przeciągu po­
przednich 44 la t  zdarzył  się raz tylko, t  j. w r. 1855, ś re ­
dnia tem p era tu ra  tego miesiąca była wtedy — 9,2 st. R. 
Silno mrozy rozpoczęły się z ostatnim dniem s t y  znia i 
trwały bez przerwy, przy  pogodnem niebie »ż do 12 lutego 
po tem mróz nieco zelżał,  e h ić  w przeciągu 11 dni n a s tęp ­
nych, częstokroć doch dził jeszcze z rana  — U ,o  st. R ,  
dopiero dnia 25  tem p era tu ra  podniosła się nad zero i o- 
statnie cztery dni miesiąca były wilgotne i bardzo ciepłe 
Największe c ie j ło  do łu d z i ło  4,8 st. R- dnia 2 8 , zaś n a j ­
większe zimno — 24 ,5  st R. dnia  « rano; podobnyż mróz 
silny był 28 lutego 1 785, większe zaś zimno ja k  powyższe, 
w przeciągu 90 la t  poprzednich zdarzyło się w Warszawie 
tylko dwa razy: dnia 8 lutego 1799 r. i u  lutego 1855 r., 
w których to dniach te rm om etr  wskazywał —26,5 st. R ■ 
Barom etr  u trzym ywał się w pierwszej połowie miesiąca b a r ­
dzo wysoko i niewiele stan swój zmieniał,  w drugiej zaś 
połowie s tan  jego był w f góle nizki i zmienny. Średnia 
miesięczna wysokość barometru  je s t  27 cali 10,50 lin. Pa r - 
o 1,92 lin. par. wyższa j a k  normalnie (27 cali 8,58 lin. p a r ) 
Najwyżej dochodził b a rom etr  28 cali 6,48 lin. par. dnia 6,



na jo iż^ j  26 cali  10,93 lin .  p a r .  Śniegi  p a d a ły  częs to  w d r u ­
giej po łow ie  m ie s ią c a  lecz n ieobficie , deszczu  z a ś  z u p e łn i e  
w lu tym  nie  było. W  ca łym  m ies iącu  by ło  dni  p ogcdnych  
l i ,  naw p ó ł  pogodnych  4; p o c h m u rn y c h  12, a  m iędzy  tem i 
dni  śn iegu  10 i m gły  1. W i a t r  p a n u ją c y  b y ł  w s ch o d n i .— 
D n ia  l  w ieczorem  w idziano s ła b ą  zo rzę  p ó łn o c n ą  D nia  7 
runo  z a u w a ż a n o  dw a s łońca  boczne ,  a  d n ia  26 po  po łu d n iu  
k o ło  b ia łe  o k . ł )  s ło ń c a .  S ilne  m ro zy  w pierw sze j  p. ło w ię  
lu tego p anow a ły  t a k ż e  w w iększr j  po łow ie  E u r r p y  i w k i l ­
k u  oko l icach  K ró le s tw a ,  w s k u te k  ty c h  m rozów  p o p ę k a ła  
z iem ia  z h u k ie m  i s i lnem  w s trząśu ieu iem . W  ciągu m ie s ią ­
ca  lu tego  w n as tę p u ją c y c h  m ie jscach  uczuć  się d a ło  mniej 
lub  więcej si l  re t r z ę s ie n ie  ziemi:  d. 2 w B ih a r  C sad an y  
(w W ęg rzech) ,  d. 8 w A n k o n ie ,  d. 12 w Ja s s b e re n y ,  d. 14 
*  D arm sz tadz ie ,  od  dn ia  18 do 27 w G ro ssg e ra n ,  d 19 i 20 
w Moguncji,  dn ia  26  S&kingen (w B a d eń sk iem ) ,  dn ia  28 
w Bazylei ,  w T rje śc ie  i w G aer tz

—  Na wcz orajszem zebraniu Towarzystwa Kredy­
towego miejskiego, jednomyślnością głosów zaprosze- 
ni zostali: na Prezesa Dyrekcji Józef H r. Zamojski, a 
11 a Prezesa K om itetu nadzorczego Książę T. Lubo­
mirski. Delegowanymi zaś, zostali do Dyrekcji we­
dług brzmienia § 70 Ustawy, z członków K om itetu 
nadzorczego: pp. Edward Grabowski i Juljusz W ert- 
heim.

=  Z katedry prelekcyjnej w sali Towarzystwa Do­
broczynności, pan Stanisław Czyuski, m agister prawa 
i administracji, zamierza niezadługo odczytać studjum 
swoje o psychologji kryminalnej p. t. „Źródło prze- 
stępstwa.“

^  „Safanduły" 4 aktowa komedja Sardou, wyko­
naną ma być po raz pierwszy w przyszły wtorek. 
Główne role w tym utworze pełnym effektów i do­
wcipu, wykonają: pani Modrzejewska, oraz pp. Żół­
kowski, Rapacki, Ostrowski, Sawicki, Grzywiński, 
Tatarkiewicz i Szymanowski. P rzekład tej komedji 
uskutecznił p. Czernicki, lite ra t krakowski.

Słyszeliśmy, że ktoś się zajął u nas nowym 
przekładem powieści wschodnich: „Tysiąc nocy i je ­
dna", podług układu niemieckiego p. Grimm.

=  W dniu 27 b m., to jest w przyszłą niedzielę,
0 godzinie 3ciej po południu, w domu pod N r 1065, 
Przy ulicy Królewskiej, w obec delegowanych majstrów, 
odbędzie się obrachunek funduszów lady czeladniczej 
do zgromadzenia ślusarzy, puszkarzy, ostrogarzy i cejg- 
Szmidtów należącej.

== Dowiadujemy się, że plac przy Instytucie oftal- 
micznym Książąt Lubomirskich, będzie splantowany
1 urządzony zostanie stam tąd zjad na  ulicę Smolną.

=  Od Nowego Roku do dnia dzisiejszego, um arło 19
osób stale umieszczonych w' zakładach W arszawskiego 
Towarzystwa Dobroczynności.

=== Donoszą nam, że w Petrokowie dnia 6-go kwie­
tnia r. b. ma się odbyć koncert na dochód miejscowe­
go Szpitala S-tej Trójcy.

== Na wczorajszem przedstawieniu Teatru żydow­
skiego, na rzecz ochrony chłopców Izraelskich, osób 
kylo 240, co uczyniło dochodu 150 rsr. — Pp. Peltyn 
Redaktor Izraelity i Kohn za sprzedaż programów 
Zebrali rs. 6 kop. 84 i pół.

== Najczynniejszym z teatrów prowincjonalnych o- 
kazuje się tea tr  goszczący od kilku już miesięcy w Lu­
blinie. Pan Ratajewicz dyrektor wspomnionego tea ­
tru, zasila swój repertuar nieustannie pierwszorzęd- 
nerni nawet utworami literatury dramatycznej. W cią­
gu ostatnich dwóch tygodni, jak donosi „Kurjer L u ­
belski," towarzystwo pana Ratajewicza wykonało: d ra ­
m at w pięciu aktach p. t. „Joanna Neapolitańska,"

komedję w 5 ciu aktach: „Cezarjo;" dram at Korze­
niowskiego w 4-ch aktach i 10-ciu obrazach: „Dzie­
wczyna i Dama; komedję p.ZofjiMellerowej: „Złote ru ­
no" i komedję p. Unickiej: „Panny Konopianki."

=  Zeszyt szósty: Świata muzykalnego, opuścił 
prassę i mieści w sobie śpiew Siebla z opery Gounoda: 
„Faust,“ ułożony na fortepjan, oraz dwa romanse 
Griinberga i Dopplera.

=  Zeszyt drugi (ogólnego zbioru zeszyt ósmy) Bi- 
bljoteki rolniczej, opuścił w tych dniach prassę d ru ­
karską.

== P. Stanisław Janicki Inżynier, w dniu wczoraj­
szym wyjechał do Petersburga.

=  Meczet mahometański, który poprzednio m ie­
ścił się w pałacu Blanka obok Ratusza— potem w pa­
łacu b. Dyrekcji Ubezpieczeń, z chwilą nabycia tego 
ostatniego gmachu na zakłady topograficzne p. J . 
Ungra, przeniesiony został do domu p. Alfonsa Mu­
rzyńskiego, przy ulicy Podwale.

—  Niedawno spalona fabryka wyrobów tkackich 
braci Krusche w Lodzi, już po raz trzeci ulega temu 
losowi w ciągu la t 30. Pierwotnie wzniósł ją  fabry­
kant Majsner, i za niego pierwszy raz 1840 r. zgorza­
ła. Ruiny jej kupił drugi fabrykant Peters, który ją  
odnowił, lecz słabe mury zaczęły grozić upadkiem 
zwłaszcza w stronie, gdzie się znajdował przyrząd wo­
dny, służący do poruszania machin. W takim  stanie 
nabył ją  fabrykant Moes, b ra t bogatego właściciela 
zakładów fabrycznych w Pilicy i Choroszczy. Machi­
ny wodne zostały odtąd zastąpione parowemi i w ogó­
le cała fabryka udoskonalona. W r. 1862 jednak zno­
wu się spaliła, a po śmierci właściciela wdowa jego 
sprzedała ją  braciom Krusche, którzy wprowadziwszy 
nowe ulepszenia i rozszerzywszy tę przędzalnię ubez­
pieczyli ją  w kilku towarzystwach ogniowych. Po osta­
tnim pożarze właściciele otrzymali 100,000 rs. ubez­
pieczenia i jak  słychać fabryka wkrótce zostanie na 
nowo wzniesiona.

=  Znany u nas z wystąpień na scenie i w koncer­
tach tenor Reichardt, zjawił się obecnie w Paryżu na 
estradzie koncertowej w sali E rarda. R eichardt jest 
także kompozytorem; na wspomnionym koncercie od­
śpiewał śmietance muzykalnego świata, nowy swój ro ­
mans, podobno brdzo ładny: „J’aime, je suis aimć!"

—  Wykrycie bawełny, której często do fałszowania 
lnianego płótna używają, bardzo łatw e jest następnym 
sposobem: kwas siarczany ma własność zamieniania 
wszystkich włókien drzewnych w gummę; bawełna je ­
dnak daleko prędzej niż len zmianie tej ulega. Aby 
więc usunąć wszystką bawełnę pomięszaną ze lnem, 
i aby poznać wzajemny ich w płótnie stosunek, myje 
się doświadczany kawałek kilka razy gorącą wodą, 
aby go należycie oczyścić, suszy, a następnie pogrąża 
w kwasie siarczanym. Próbka zostaje w nim półtorej 
do dwóch minut, co od jej grubości zależy; potem po­
grąża się ją  w czystej wodzie, k tóra  bawełnę już za­
mienioną w gummę, rozpuszcza pozostawiając włókna 
lniane. Gdyby się tam* znalazły włókna wełny lub 
inne pochodzenia zwierzęcego, to oae zabarwią się na 
żółto. Aby zaś wykryć jedwab', najlepiej jest pogrą­
żyć tkankę w wodzie Javela (mieszanina podchloranu 
potażu i chlorku potassu), k tóra zamienia go w gum ­
mę, nie zmieniając lnu i bawełny.

=  „Gazeta Handlowa11 donosi, że zakłady pod fir­
mą: „Lilpop, Rau et Comp:“ , mają dostarczyć dla 
Ministerstwa dróg i kommuuikacji, sześćset platform



i dwa tysiące wagonów na żelaznych ressorach i ko­
łach.

=5= Wiadomo, że skutkiem tegorocznej silnej zimy 
wymrożoną została znaczna część drzew owocowych, 
zwłaszcza, grusze, czereśnie, śliwki, a nawet pomimo 
starannego okrycia, brzoskwinie i morele, po części, 
albo całkowicie wymarzły. Chcąc przeto tej klęsce 
zaradzić, zamieszczamy jedyny skuteczny na to środek, 
zalecany przez pomologów, a mianowicie: skoro na 
wiosnę soki zaczną krążyć, należy drzewom prze­
marzniętym puszczać krew, t. j. przecinać korę ostrym 
scyzorykiem od góry do samego dołu, drzewa. 
Takich cięć daje się pięć, cztery, trzy, dwa lub jedno, 
stosownie do grubości i wieku drzewa, robiąc to sa­
mo na gałęziach. Należy przecinać także górne ga­
łązki dosyć krótko. Przytem zalecana jest dłuższa 
cierpliwość w wycinaniu drzew, które należy zosta­
wić nietknięte do sierpnia.

— Zwolna dochodzimy do ładnych dość okazów nie­
rogacizny; trudniejsza nieco sprawa z rogacizną prze­
znaczoną na rzeź; tej jakoś nie możemy uwolnię od 
dwóch niepospolitych jej przymiotów: chudości i twar­
dości, które codziennie konstatować się dają przy spo­
żywaniu mięsa. Na ostatnim targu pragskim, znajdo­
wał się wieprz ważący 800 fuutów, zapłacony takąż 
ilością złotych. Nie poszedł on do Pruss za swemi 
400 braćmi zakupionemi w zeszły Piątek, ale pozo­
stał w Warszawie u jednego z galanteryjnych, jak 
zwykle nazywają na targach tych panów reprezentan­
tów kunsztu rzeźniczego, którzy mają swoje sklepy, 
wystawy i produkta mięsne przerobione. Nadzwyczaj­
nym zbiegiem okoliczności znalazło się także pomię­
dzy wołmi wystawionemi na sprzedaż, jedno indywi­
duum w'ażące 1,600 funtów i za wołu tego zapłacono 
podobno 127 rs.

=t= W cyrku R enza, jąk to już nieraz donosili­
śmy, pokazują się ciekawej gawiedzi, znani na całym 
świecie, zrośnięci bracia Syamscy, Szeng i Eng, któ­
rzy wraz z dwoma swoimi synami przyjechali do Eu­
ropy podreparować swoją kassę nadwątloną w Amery­
ce, gdzie się już naprzykrzyli Yankesom. Smutna to 
zaiste rzecz być potworem natury, i potworność swoję 
za pieniądze pokazywać; ale przyznać trzeba, że te 
potwory mają właściwe sobie szczęście, któregoby im 
niejeden najforemnicj zbudowany człowiek pozazdro­
ścił; nic nie robiąc, zarabiają dużo pieniędzy, i żyją 
najwygodniej bez troski o dzień jutrzejszy. Ci naprzy- 
klad bracia Syamscy, są to sobie całą gębą sybaryci. 
Przetarłszy oczy o dziewiątej z rana, piją kielich sta­
rego koniaku, jedzą po amerykańsku: jaja, szynki, 
beefsteki; palą dobre cygara przy kawie, każą sobie 
czytać gazety; potem około południa; znowu kielich 
koniaku, znowu bet fstek, ryby, sardynki, wina czer­
wone; po drugiein śniadaniu drzemka, o piątej obiad, 
znowu koniak i wino; a wieczorem po powrocie z cyr­
ku, grog i poncz do poduszki. Godzinkę pospacero­
wawszy w oczach ciekawej publiczności, bez px-acy 
zarabiają więcej niż potrzeba na pokrycie kosztów 
tak sybaryckiego życia.

— W dniu onegdajszym, w cyrkule Pragskim, do­
rożkarz Nr 10, Tomasz Gura, przejeżdżając z passa- 
żerem około Pragskiej cerkwi, skutkiem upadku z do­
rożką, wypadkowa wywróconą, uległ złamaniu prawej 
nogi; passażer nie doświadczył żadnej szkody. Gura 
odesłany do szpitala Pragskiego na kurację.

— W tymże cyrkule, Józefa Izdebska, służąca, lat 14

wieku licząca, nabierając wodę z jeziora, wpadła 
w przerębel po szyję, lecz przez wachtera prowjantc- 
kiego magazynu, natychmiast wydobytą została, bez 
szwanku. (Gaz: Polic:)

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego11, 
od M. D. rs. 5, przeznaczając rs. 3 dla niezamożnego 
ucznia J. na wpis szkolny pod Nrem 226, a rs. 2 dla 
szesnastoletniego ucznia na wpis szkolny.

Jenerał-Major Jankowski, wyjechał do Petersburga.

-|- W dniu 26 marca, o godzinie lOej z rana, w ko­
ściele Sgo Józefa Oblubieńca N. Marji Panny na Kra- 
kowskiem Przedmieściu, odbędzie się żałobne nabo­
żeństwo, za duszę ś. p. Emilji z Ciemskich Ziemińskiej, 
byłej artystki Teatrów Warszawskich, na którą po­
została matka, zaprasza Krewnych i Znajomych.

—2162—
4- S. p. Julja zSkwarskich B rzostow iczow a, Oby­

watelka, w dniu 21 b. m., rozstała się z tym światem, 
w wieku lat 64. Eksportacja zwłok jej, nastąpi dnia 
24go b. m., to jest we czwartek, o godzinie 3ciej po 
południu, z kościoła Śgo Jacka, przy ulicy F reta, na 
cmentarz powązkowski, na którą pogrążona w smutku 
siostra, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

—2205—
-f S. p. Franciszek Leszczyński, dymissjonowany 

Pułkownik Korpusu Topografów i były Inżynier dro­
gi żelaznej Warszawsko Wiedeńskiej, Kawaler orde­
rów, przeżywszy lat 76, po krótkiej lecz ciężkiej cho­
robie w d. 21 marca r. b., opatrzony ŚS. Sakramenta­
mi przeniósł się do wieczności. Pozostała córka 
z zięciem i wnukami zaprasza Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych na nabożeństwo żałobne dnia 24, to jest 
we czwartek, o godzinie 10-tej rano w kościele Śgo 
Antoniego, przy ulicy Senatorskiej, a następnie na 
wyprowadzenie zwłok tegoż dnia i z tegoż kościoła 
na cmentarz powązkowski o godzinie 5-tej po po­
łudniu. —2217—

-j- Wczoraj odprowadzone zostały na wieczny spo­
czynek zwłoki ś. p. Marcina Zacharewicza, Towarzysza 
Sztuki Drukarskiej, zmarłego w dniu 20tym b. m ' i r. 
Zdziwiliśmy się niemało, widząc za trum ną niewielką 
tylko garstkę osób towarzyszących mu do grobu, 
a pomiędzy tą garstką mniejszą jeszcze liczbę kole­
gów. Zmarły był jednym z najstarszych wiekiem To­
warzyszy drukarskich, był nestorem drukarzy tutej­
szych, sprawował sumiennie powierzone mu posłan­
nictwo przez urząd Starszych, bez względu na wiek 
podeszły, liczył bowiem lat 78. Już dla tego samego 
wypadało, ażeby jeżeli nie rodzina, której nieboszczyk 
mógł nie mieć, to przynajmniej towarzysze sztuki dru­
karskiej, koledzy jego, dla których na końcu jako eme­
ryt pracował, zgromadzili się liczniej dla oddania mu 
ostatniej posługi.

-f W Łodzi zmarł ś. p. Reinhold Hoffacker, prze­
żywszy lat 17.

— Podziękowanie.— W dniu onegdajszym, bardzo 
liczne grono Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, towa­
rzyszyło zwłokom ś.p.Ameljiz JackowskichOstrowskiej, 
niesionym przez młodzież. Dzięki tym, którzy nieśli 
trumnę, jako i tym, którym chęć dźwigania drogich 
szczątków zmarłej starczyć musiała za uczynek. Dzięki 
też tym wszystkim, którzy towarzyszyli ś. p. Amelji, bo 
Wasze współczucie, ukajało łzy i cierpienia nasze,—



Palm Kazimierzowi P... za bezinteressownie umieszczo­
na serdeczną wzmiankę o życiu nieboszczki, wNrzcGl 
,,Gazety Warszawskiej, jakoteż chórzystom opery i 
amtorom, którzy odśpiewali rzewne hymny nad jej 
grobem, serdecznie dziękują.— Jackowscy. —2192— 

  -------
Łowicz 17 marca.—Niezwykły ruch panował wczo­

raj w naszym zwykle cichym i spokojnym Łowiczu. 
Powodem jego było pierwsze tegoroczne amatorskie 
przedstawienie na korzyść miejscowej ochrony. O 7ej 
wieczorem, spektatorowie zapełnili improwizowaną 
salę teatralną. Widowisko rozpoczęło się „Podstępem 
Kapitana*, po nim nastąpiło: „Cicha woda*, a wieczór 
zakończył „Sto za sto*. Publiczność nietylko miejsco­
wa, ale nawet z okolic o mil kilka odległych przybyła. 
Oklaskami i wywoływaniem okazywała zadowolenie, 
na jakie amatorowie starannością swą zasłużyli. Nie- 
•flniejszej pochwały godnemi były: urządzenie sceny i 

tudzież porządek, jaki niezawsze w amatorskich 
teatrach się napotyka. Ż tej pierwszej próby sądząc, 
wróżyć możemy, że i następne przedstawienia będą 
miały równeż powodzenie, a nawet, co w małem mie­
ście jest rzeczą nader trudną, zdaje mi się, że powtó­
rzony raz jeszcze tenże sam spektakl, znów potrafiłby 
salę zapełnić widzami, a kassę zasilić groszem na za­
cny cel posłużyć mającym. ?

 -------
r  ~~ P°dlug korrespondencji zamieszonej w gazecie 
bołos, sekcja, drogi żelaznej z Kijowa do Bałty otwar­
tą  zos.tanie niezwłocznie po zniknięciu śniegu. Czy­
tam y w tejże gazecie: „W Kijowie roztrząsany jest 
gorliwie projekt drogi żelaznej konnej, która będzie 
nowością w swoim rodzaju, albowiem poprowadzoną 
zostanie przez miasto popizerzynane górami*

(Dz. War.)
X  „Odess/ci Wieslni/cu upewnia, że w Noworossyj- 

skim Kraju przvgotowywa się wystawa powszechna 
win całego południa Rossji, licząc w to Ziemię Woj­
ska Dońskiego, Kaukaz i Kraj Zakaukaski, nie mó­
wiąc już o właściwym Kraju Ńoworossyjskiin i Bessa- 
1’abji. Punkt, gdzie się ma odbywać wystawa, jeszcze 
nieoznaczony, ale. według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, wystawa odbędzie się w Odessie, bo niema in­
nego miasta posiadającego tak dogodne pod tym wzglę­
dem warunki.

X  W Odessie na ulicy małe chłopaki ofiarują prze­
chodniom swe usługi do czyszczenia obuwia. Lepiej 
to, niżby mieli żebrać.

X  W Jersey w stanie Illinois, wybrano na posadę 
sędziego pokoju panią Habbs. Rzecz to może nowa, 
ale wcale nie nadzwyczajna w Ameryce, gdzie już od 
lat kilku kobiety przyjmują udział w życiu paiistwo- 
"em. W samym Waszyngtonie nawet, na skromniej­
szych wpjrawdzie stanowiskach, bo tylko woźnych, lam-' 
celistów, posługaczy i t. d., znajdują się we wszystkich 
hńnisterjach przedstawicielki piękniejszej i lepszej po­
łowy rodu ludzkiego. Uwieńczeniem tych wszystkich 
wiadomości, będzie najnowsze doniesienie z New-Yor- 
ku, o powstaniu tamże banku, założonego i zarządza­
nego przez same tylko kobiety. Pierwszego dnia ist­
nienia tego banku, zgłosiło się doń cztery tysiące inte- 
ressentów, czy też ciekawych? nie wiemy. Złośliwy 
wszakże korrespondent zapewnia, że nowa instytucja 
da akcjonariuszom swoim więcej może jeszcze niż 
100% dywidendy,

X  Biskup królogradzki Ks. Hani umarł w Chru­
ście licząc lat 88.

X  W tych czasa ch Adelina Patti, zwana przez en­
tuzjastów: Cherub em ziemskim, otrzymała od wielbi­
cieli swojego głosu i oczów, broslzę wartości 75 tysię­
cy franków', oraz wieniec z liści laurowych, wyciętych 
ze złotej blachy i promieniejących djamentami.

X  Dnia 17 b. m. o godz. 4-ej z rana podczas gę­
stej mgły, spotkały się w kanale La Manche, dwa 
statki passażerskie. Trzydzieści dwie osoby padły ofia­
rą nieszczęścia.

X  Z wybrzeża zangwebarskiego donoszą, o wy­
buchnięciu tamże gwałtownej cholery, która z samego 
tylko miasta Zanzibaru z okręgiem zabrać już miała 
podobno do 30,000 ludzi. W Quilo umierało dziennie 
po 200 osób. Epidemja zajmowała znaczną przestrzeń 
wzdłuż brzegów; rozszerzała się już nawet wewnątrz 
kraju. To też nieraz zdarzało się widzieć karawany 
pozostawione na gościńcach bez żadnego nadzoru: je­
dni z prowadzących poumierali, drudzy uciekli od tru­
pów. Transporty piasku i kości doznają więc opóźnienia. 
Skutkiem wynikłego zamieszania stosunków', wszyst­
kie przedmioty handlu, zwłaszcza żywe mięso ludz­
kie, spadło ogromnie w cenie. Niewolnika dostać można 
za dolara. Za takąż samą cenę, jeśli się nie mylimy, 
sprzedają w Ameryce stare konie dla doświadczeń 
elektrycznych z drętwikami. Jest nadzieja piszą z Zan­
zibaru do R. Murchisona. prezesa Towarzystwa geo­
graficznego w Londynie, że klęska nie dotarła jeszcze 
i może wcale nie dotrze do odległego ztąd bardzo 
(o 120 mil) jeziora Tangjanika, nad którem w osta­
tnich czasach znajdować się miał Livingstone, Wia­
domości tylko od słynnego podróżnika stawać się będą 
coraz rzadszemi i wątpliwszemi jeszcze, niż są do­
tychczas.

X  W Paryżu przed tygodniem, odebrał sobie życie 
w przystępie gorączkowego obłędu, Lemaitre, młody, 
zdolny i powszechnie łubiany artysta jednej z miej­
scowych scen dramatycznyych. Będąc chorym, zerwał 
się on z łóżka, stanął w oknie czwartego piętra, ze­
skoczył, i rozumie się, że na miejscu śmierć znalazł. 
Obecna przy chorym jego służąca, nie zdołała go za­
trzymać i odciągnąć od okna; wysilenia jej i paso­
wanie się z nieszczęśliwym, ten tylko skutek odniosły, 
że, Lemaitre widząc opór z jej strony, użył fortelu 1 
stojąc w otwartem oknie, które wychodziło na ludny 
bardzo bulwar strasburgski, zaczął krzyczeć: „Mordują 
m ię1! Wybieg ten, odjął służącej resztę sił i przyto­
mności umysłu i ułatwił spełnienie czynu samobój­
czego.

X  Trzęsienia ziemi nie ustają. Staruszka nudzi 
się widocznie lub pęka ze złości, że musi dźwigać i 
żywić tylu niewdzięcznych. Obecnie trzęsienie ziemi 
spowodowało wielkie szkody w Istrji, krainie pół-sło- 
wiańskiej i pół-włoskiej, przeglądającej się w szma­
ragdowym Adrjatyku.— W Trjeście także w dniu 15 
b. m. zadrżeli kupcy.  _____________

Ostatnie Wiadomości Polityczna
Paryżu mówią powszechnie o tern, że p. Pietri 

dotychczasowy prefekt policji ustąpi ze swego stano­
wiska, a miejsce jego zajmie p. Cochin.

Sąd najwyższy po przybyciu do Tours/ złożył urzę­
dowe odwiedziny marszałkowi Baraguay d’Hilliers, 
który w godzinę potem rewizytował to dostojne Ciało’ 
Mieszkąńcy Tours wyczekują processu niecierpliwie’



ale tylko przez prostą ciekawość, gdyż nie objawiają 
uniesienia politycznych namiętności i uprzedzeń. Cała 
Redakcja „Marsyljanki44 przeniosła się do Tours.

W Hiszpanji najważniejszym na teraz faktem, jest 
zerwanie pomiędzy vnionistami i radykalnymi. Przed 
paru dniami zwiastował nam o nim telegram, dodając 
iż powszechnie obawiają się następstw tego wypadku, 
targającego węzły łączące aż dotąd te dwa stronnic­
twa, które tak zgodnie obaliły tron królowrej Izabelli. 
Zabicie ks. Henryka w pojedynku, a obecnie niezgoda 
w tych dwóch wpływowych obozach, wszystko to są 
szansy naprowadzające wodę na koła ks. Asturji i 
dlatego też od dni kilku wielki panuje ruch w pałacu 
ex królowej Izabelli w Paryżu.

W łochy, ten kraj poezji i sztuk pięknych, dziś przei­
stoczył się w jedną wielką Izbę rachuby. Wszędzie i 
u każdego kredka w ręku, i każdy nad tern tylko mózg 
suszy, jakby ograniczyć wydatki państwa. Jestto pro­
zaiczne, ale chwalebne i roztropne zajęcie. Oppozycja 
nie wystąpiła jeszcze otwarcie, czeka aż sprawozdanie 
finansowe zupełnie wyczerpanem zostanie: wszyscy 
jednak są pewni, że domagać się będzie znacznych 
zmian w budżetach, nie wyjmując nawet ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Niezadługo zapewne posłyszymy o zmianie mini- 
sterjalnej we Florencji. Mówią już głośno o gabinecie 
pod kierunkiem Ratazzego, który ma sobie przybrać 
do pomocy margrabiego Pepoli b. ambassadora wło­
skiego w Wiedniu i bliskiego kuzyna Napoleona III. 
Skutkiem zmiany ministerjum, nastąpią prawdopodo­
bnie i zmiany w dyplomacji

Podróż cesarza austrjack iego  do Dalmacji stanow­
czo na radzie miuistrów zadecydowaną została, i cho­
ciaż dokładny termin takowej dotąd wiadomym nie 
jest, domyślają się wszakże, że nastąpi w pierwszych 
dniach maja. Podróż ta, o której nieraz już wspomina­
ły dzienniki, jest bardzo szczęśliwym politycznym po­
mysłem: cesarz albowiem zamierza zwiedzić tę pro­
wincję we wszystkich jej zakątkach, dla wysłuchania 
skarg i życzeń narodu, a znaną przystępnością swoją, 
zabliźni bezwątpienia rany, jakie dalmatom zeszłoro­
czne wypadki zadały.

W całych Niemczech w ogóle, nie wyjmując nawet 
i Pruss, coraz głośniejsze odzyweją się sarkania i 
protestacje przeciwko wzrastającemu z dniem każdym 
militaryzmowi, powiększającemu ciągle ciężary krajo­
we, a natomiast wszyscy domagają się choćby częścio­
wego rozzbrojenia, jak np. Wirtembcrg, Saksonja, 
Bawarja i inne kraje. Ta ostatnia przez usta kommis- 
sji finansowej wnosiła żądanie znacznych redukcji 
w budżecie, oraz zburzenia fortecy Landau położonej 
na lewym brzegu Renu.

Pierwsza Izba W Ks. Badeńskiego, nie zgodziła się 
wcale na uchwałę Izby deputowanych w przedmiocie 
zniesienia kary śmierci, i odrzuciła ją w wymotywowa 
nym porządku dziennym, jako niebędącą w obecnej 
porze na dobie, co jednak tłomaczyć należy: „dopóki 
Związek Północne-Niemiecki nie da pod tym wzglę­
dem przykładu.

Depesze Telegraficzne.
Wiedeń 25 Marca godz. T m . 10 z rana.
Paryż. — W liście do Olliviera, cesarz żąda 

przedłożenia projektu senatusconsultu, rozdzie­
lającego władzy prawodawczy pomiędzy obiema

Izbami i zwracającego narodowi tę część wła­
dzy konstytującej, jaką też Izby na cesarza były 
przelały. — W Creuzot znowu świętowanie.

PRZYCZYNEK DO SPRAWY PIOTRA BONAPARTEGO.

W i’. 1470 Jan de la Ferronays, hrabia na Gouraudi 
Brignolles, brat cioteczny króla Ludwika XI oddany 
został pod sąd w czasie zebrania stanów jeneralnych 
w Tours, za zabicie nieszlachcica u siebie w mie­
szkaniu.

Początkowo, z powodu wysokiego pokrewieństwa 
mordercy, rodzina zabitego nie śmiała wystąpić ze 
skargą, ale skoro król dowiedział się o wszystkiem, 
n akazał zwołanie sądu na brata.

Rozkaz ten wydał się tak nadzwyczajnym, że o trzy­
dzieści mil naokoło zbiegano się do Tours. Liczba 
ciekawych, tak szlachty, jak nieszlachty, była tak 
wielką, iż mnóstwo osób musiało mieścić się w namio­
tach rozbitych na prędce, bądź to na gościńcu bądź 
na polu.

Wspominają o jednym magnacie, hrabim de Mont- 
sabran, iż mimo swego znakomitego nazwiska, nie 
mógł znaleźć gościnności, ani w oberży, ani u mie­
szczan, ani nawet u żadnego szlachcica.

Co się tyczy rezultatu sądu, takowy wypadł po­
myślnie dla hrabiego Gourraud, gdyż został uniewin­
nionym.

Redaktor, W. Szymanowski.

— Z powodu braku odpowiedniego papieru, oraz 
święta w piątek, Nr 12 „Opiekuna Domowego14 wyj­
dzie w sobotę, to jest dnia 26-go marca r. b.

—2229—
— Wdowa po zmarłym przed niedawnym czasem 

artyście malarzu, pozbawiona środków utrzymania się 
z małoletuią córką prosi najuprzejmiej Szanowną Pu­
bliczność o nadsyłanie do prania wszelkiego rodzaju 
rękawiczek tak białych jak i kolorowych. Pranie usku­
tecznia środkami chemicznemi, przywracając ręka­
wiczkom pierwotną czystość, nie ujmując im miękko­
ści i glansu, a także nie zostawiając żadnego odoru, 
tak że nie ustępują nowym. Wypranie jednej pary 
kosztuje 7% kop. — Julja Rudzka, ulica Nowy Świat 
Nr 1256 (nowy 43), o oficynie na 1-szem piętrze mie­
szkania Nr 7. —2194—

— Wyczytawszy w „Kurjerze Warszawskim" z daty 
lOgo marca t. r., o podstępnem wyzyskiwaniu pienię­
dzy przez robotników studniarskich od właścicieli do­
mów, czuję, się w obowiązku polecić, przy zbliżają­
cej się porze wiosennej, zakładania nowych studni, 
Majstra studniarskiego, pana Kacpra Sierzputowskiego, 
który pracą długoletnią, przy zakładach większych, 
jako to : wodociągach warszawskich, budowaniu stu­
dzien żelaznych w basłjonach fortecznych, Wystawianiu 
studzien drewnianych w koszarach wojskowych i do­
mach rządowych, nabył doświadczenia praktycznego, 
jak również przezemnie używany jest do budowania 
nowych studzien jak i różnych reparacyj, gdzie pod 
każdym względem wywiązuje się ze znajomością rzeczy, 
rzetelnością i sumiennością; mieszka on obecnie w domu 
przy ulicy Ciepłej N° 1094d (nowy 6).— A. Rajkowski,

- 2193 -



— Choroby syfilitj/czne i gardlan e , leczy specjalnie 
Dr. Kohn, ulica Królewska Nr 1062  (nowy 39), na 
parterze w oficynie lewej. Chorych przyjmuje od 8-ej 
do 10 rano, i od 3 ej do 6-ej po południu.

(7 — 0) . — 1277—
— Spółka handlowa pod firmą, H. Żeligowski i Comp:, 

otwierając wyłączny Skład Herbaty karawanowej, przy 
ulicy Długiej w Hotelu Polskim , użyła pośrednictwa 
mojego w zaopatrzeniu takowego w  Herbatę ze źródeł, 
z których i moje składy zaopatruję— Jakoż w tych 
dniach pierwszy transport takowej, od cen rs. 1 k. 20  
do rs. 3 włącznie za funt, już odstawiłem , i tę po­
błażliwemu sądowi łaskawej Publiczności poddaję. 
Również zaopatrzyłem ten skład i w  Herbatę już pa­
kowaną w etykiety pod moją firmą i plombą, na ko­
rzyść której, jako dobrze już Publiczności znanej, nic 
mi nie pozostaje do nadmienienia.

W arszawa, dnia 7 marca 1870 r.—  Piotr Orłów 
( 3 - 4 ) _____________ — 1 6 9 2 -

Insty tu t leczniczy prywatny
*>1« rhoryrh eyfilitycznycli 1 skórnych 

»tów P U D « n tS l i l£ C iW  i K A U L E R A , 
ulica flukotowgka, ISr 1671,

p rz y jm u je  c h o ry c h  z t a k  zw an e m i  c h o ro b a m i  s e k re tn e m i ,  
j a k o t e ż  d o tk n ię ty c h  c ie rp ien iam i  sk ó ry ,  j a k  : l isza jem, św ie rz ­
bił, w y p ry sk iem , i t. p. O p t . , ta  za  u t r z y m a n ie ,  leczenie,  k i ­
p icie ,  e tc .,  wynosi n a  d obę  od  Rs. i Kop. 50 do Rs. 3 od osoby.

Z a h ł a i l o w e ,  w k tó r e m  ch o rzy  
p r z y c h o d n i  z m ias ta ,  o t r z y m u ją  p o m o c  l e k a r s k ą ,  o d b y w a  się 
c o d z ien n ie  do g odz iny  lo e j  z r a n a  i od 4 ej do 6ej p o p o ł u ­
d n iu ,  w m ie sz k a n iu  D r a  K a d le r a ,  p rzy  u licy  Nowo S e n a t o r ­
sk ie j ,  pod N r  6346. J

T a m ż e  d o w ied z ieć  się m o ż n a  o w a ru n k a c h  p rzy jęc ia  do 
Z a k ł a d u  — 5 1 ?—  _________ ( 1 2 — 0 ) ( 1 3 6 2 4 1

M a m  z a s z c z y t  don ieść  Szanow nej  P ub l iczn i  ś ; i ,  iż n a d s z e d ł  
zn acz n y

Transport Prześcieradeł
P łó c ien n y ch  go tow ych ,  po c en ac h  n as tęp u jący ch :  J e d n o  
P rz e ś c i e r a d ło  i s  1 kop.  40, rs, I kop .  5 5 , rs. 1 kop. 65, 
r s  2 , rs . 2  kop.  25 i r s  2 k. p. 75, do S k ł a d u  P łó c ie n  i 
B ie l izny S to łow ej ,  o ra z  gotowej Bielizny m ęzk ie j  i d am sk ie j ,  
* k tó r e m i  to  a r ty k u ła m i  po lecam  s ię  względom  Szanow nej 
B ubliczn  ści.  .Inkólt F en lg s te ln

U lica  D łu g a .  I I  tu l N iem ieck i ,  N r  5 8 4 .
(5— 5) —  1466  

i H M M N M i G M I l l i a t i M t t U N M M I I I

s Skład Ubiorów dla dzieci ■
S f . t im i i i K i i t  i
.» \ r  10. U l i c a  K i e c a ł a  Kr 10. •
g  p o le c a  wielki a s s o r t y m e n t  g a r d e ro b y  d la  o bo jga  p łc i  9  
8  i n a  k a ż d y  wiek ,  o ra z  u b io iy  d la  s tu d e n tó w .  m
t a  (3 — 0) —  1521 —  »

% 9 » » 9 9 9 m 9 ® m 9 9 9 ® 9 * 9 m » m m 9 m M Q m » » 9

Dom Spedycyjno-Komissowy,
„ J a n  M r .  L e d ó c h o w g k i ,

T łom ackie, N r  6 0 0 4  (5 n o w y ),
O trz y m a ł  w k o m is  do sp rzeda ży :

Zyto ń  to J a ń s k i e ,  1 K oniczynę czerw ona
 ______ ( 2 -  6 )  —  2146 —ui S i f i i n

3°/0 M A D R Y C K I 6  w ystaw ione po lo o  f ra n k ó w ,  
s p r z e d a je  K a n to r  W e k s lu  

W Ł A D Y S Ł A W A  R E K S Ó W  c t  C o m p . ,  
p rzy  u l icy  Sena to rsk ie j ,  N r  4 6 8 7 9 . 

C i ą g n i e n i e  I g o  K w i e t n i a  r .  h

(5 — 8) — 1634 —

Do lSgo K w ie tn ia  r. b.

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ
św ieżo  otrzym anych

Wyrobów Kaukazkich i Perskich:
Jedw abm y h  M a te r j i  i A t ła s ó w  g ład k ich  w p j s y  i k r a t y .  Ka-  
nausy ,  T i  rm i  l a m y  i F u l a r y  w r ó ż n y c h  ko lorach ;  S erw ety ,  
K ro je  n a  t rzew ik i ,  p a n to f le  i bucik i;  D a m sk ie  P a le to c ik i  
z ło tem  i j e d w a b ia m i  haf tow ane ;  zn acz n y  w ybór  Basz łyków ; 
haf to w an y ch  i g ład k ich ;  W y roby  s r e b r n e :  S p ink i ,  Kolczyki,  
Broszk i  i Galony; F a jk i ,  Cygarnice,  S iod ła  w s r e b r o  o p raw n e ;  
Szlafroki  i D yw an y  p e r s k i e .— Ulica K r ó l e w s k a ,  dom  B eyera .

14 — 9) — 1832 —

Dowiadujemy się, iż znany tutejszy 
Dom Handlowy pod firmą:

G. J. FREUND,
wkrótce otworzy na wielką-skalę Skład 
wszelkich wyrobów tabacznych wyłącznie 
z fabryki

przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr 
15 (415), wprost pałacu po-Namiestni- 
kowskiego.

(4 — 4) —  1C59 —

. OBICIA PAPIEROWE.
w w ie lk im  w yborze ,  po ceuacn  zu p e łn ie  n izk ieb ,  po leca  
S k ła d  Obić P ap ie row ych ,  C e ra t  i R - k t ,  pod  f i rm ą  J .  R ó ­
żań sk i ul ica  M iodowa, N r  9.

(3 — 4) —  1731 —

P ie rw sz y  w ro k u  1869 z a h ż j n y  i jed y n y  w W a rs z a w ie

Zakład Petersburskich Proterów,
z u licy K ró lew sk ie j ,  d o m u  B s y e re ,  p rz e n ie s io n y  zos ta ł .  O b e ­
cn ie  p r z y jm u ją  s ę o b s ta lu n k i  ty lk o  w M ie sz k a n iu  F r o t e r ó w  
p rz y  ul icy  D zik iej  Kr 3S49a ( 3 8 ) .  F a r b y  1 r z e z  F ro .  
t e ró w  uż y w a n e ,  są  n a j lep sze  z is tn ie ją c y c h  w W a rs z a w ie -  

(2— 3) — 2 0 9 8 — W. L r e a e l r o t h .

M am  za s z c z y t  ogłosić, że  d la  p rędsze j  w y p rz e d a ż y ,  w sze l­
k ie  W YROBY J IR IŁ E R S K IE  w S k lep ie  moim 
przy  K ra k o w s s i e m -P r z e d m ie ś c iu  p o d  Nrom 416, w blizkośc i  
P ocz ty ,  sp rz e d a w a ć  b ę d ę  po cenac h  jak  ty lk o  m o ż n a  n a j ­
tańszych .  Z a m ó w ie n ia  na  nowe robo ty ,  j a k o t e ż  r e p e ra c je ,  
n a d a l  p rz y jm u ję .  R H ak arew icz .

(3 6) — 1633 —

Ostrygi Ostendzkie
. .  —  — „ = ( 3 1 ^  co dz ienn ie  św ieże ,  o t r z y m u je ^ S k ła d  W in ,  D e-  
S l S S ^ l T l J B i / l i k a t e s ó w  i T o w a ró w  K olon ia lnych ,  Sow iń­

s k i e g o  i Szulca, (dawniej E .  K oe l ichena) .
( 3 - 7 ) — 210 6 —



S K Ł A D  Z E G 1 R H 9  W  
Geiirntikleli 

*1 J  A i f t l  S T I X O W I C Z A ,
róg  K ió lew sk ie j  i K ra k u w .- P r z e d m ie ś  ua 

N r  4 t 2 a,
p o s ia d a  wielki w y b ó r  Z e g a r k ó w  
z ł o t y r h  i m r e l i r n j r l i  z najcelniej-  
szych F a b r y k  G enew sk ich ,  po c e n ac h  u- 
m ia rk o w a n y c h .  ( 2 — 4) — 1806—

EJigejisEJTjansEJigaiigiiiEEJisŁnsŁng
K a j n o w s z ą .

R0OTK0-A1IELSKĄ POŻYCZKĘ
z  r o k u  1 8 7 0 ,

przynoszącą 5%  w zlocie , również

$

H U T ?
5 procentowe z roku 1865.
6 „ „ 1869.
nareszcie 5 procentową

W Ł O S K Ą  R E N T Ę ,
k tó r y c h  p r o c e n ty  z o s ta ją  w yp łaco n e  w g łów nie jszych  
m ias tac h  E u ro p y ,  a  p rz y  obecn y m  n izk im  k  . r s ie  
b l izko  12°/0 w yuoszą ;  j a k o t e ż  inne  p a p ie ry  z a g ra n ic z ­
ne ,  są  do n a b y c ia  po c e n a c h  p r z y s tę p n y c h  w K a n t o ­
rze

& IM,

—  ----

Zgubiono! I

Gharcik Angielski,
m łody ,  żó ł ty ,  n a zw is k iem :

,.C . »  Ą B ,“ 
z g in ą ł  w okol icy  D rog i  Ż e lazn e j  W a rsz aw sk o -  

W ie d e ń s k ie j .  Z n a l a z c a  z e c h c e  g )  o d p ro w a d z ić  do  W ł«ści-  
c ie la  d o m u  p o d  N r e m  3 4 , p rzy  u l icy  Je ro z o l im s k ie j ,  za  na  
g ro d ą  Rs. l.

na Flacu Bankowym, pod Nrem 95 b, 
wprost Banku.

(3— 6) —  1826 —

B w r a u i m s u i E t m H a i r d m s i J i i  

1200 sztuk Kalafjorów,
o t r z y m a ł  S k ła d  A n i .  Stęgikewwktegfo, k tó r o  ty lk o  
w t a k  znacz n e j  i lości s p r o w a d z o n e ,  d a ją  m ożność  o f ia ro ­
w an ia  ich ku p u jący m  po cen ie  n a d e r  um ii  r k o w a n c j .  Z a  p a r ę  
dn i  b ę d ą  t a k ż e  K a r r z o e h y  ś w ie ż e .

(1— 3) —  2230 —

STA R SZ Y  1 Ś W IE Ż Y  
P o r t e r  a n g i e l s k i  t u  ś r lą g a n y  

K S 4 b u t e lk a  ea ta  kop. 41, ]>ół S3 1 p ó ł .
w S k ła d z ie  T o w a ró w  K o lo n ia ln y ch  i W in  T. Z ie lk e ,  p r z y  
u l icy  M a rs z a łk o w sk ie j  pod  N r  1374 (nowy 63J.

(6 — 8i — 1915 —

POWIDŁA WĘGIERSKIE
fu n t  po K op 1 0 - 12 , 

p c le c a  S k ła d  Owoców z Gal icji ,
F r .  W  K  Ó  U  E  l i ,

obo k  K ośc io ła  Sgo K rzy ża ,  N r  406/7.
(2 — 5! - 2 0 3 5  —

T J K A X H  W I E L K I .
Dziś: H I J O O M t ł C I  (opera  włoska) A bon .  zaw.
J . t r o .  R O M K A  1 J I X J A

TKATS5 U O m jt1TOS€V.
Dziś:  P A V  f i i l ł D H A B  —  P O R T R E T Y  K O -  

C H A M K A  1  M Ę Ż A . ______________________________________

Ostatni tydzień, tylko do Slgo li. ui. 

F E I O M E I  M T I I H T ,

Dziewica, Olbrzym,
„ F L O R  A , “

p i ę k n o ś ć  H r ń t l i a ,
j e d y n a  w obeeu em  stu lec iu  k o l o ­
sa lnego  w zro s tu  k o b ie ta ,  o k a z y ­
w ać się b ę d z ie  c o d z ien n ie  od g o ­
dz iny  1 1 ej z r a n a  do 9ej w ieczó r ,  
w dom u W g o  G rodzick iego ,  n a  

K r a k o w sk ie m -P rz e d m ie śc iu .
C e n a  m i e j s c :  

P ie rw sze  m iejsce  Kop. 30 i 
K o p  5 n a  ubogich.

D in g ie  m b j s c e  Kop. 15. 
Dzieci  do l a t  lo c iu  p ła c ą  po- 

bf łowę. (3— 5) -  2)41 —

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J
D n ia  i i - g o  (23 M arca)  1870 r

monety ft F&pieey.
P ó ł im p e r ja ły  R o s  —  k. — rs. — k — 
D ukaty  H ollen .  rs .  — k. —  rs. — k. — 
Obligi sk a rb o w e  100  r s  , (oprócz  kup.)  
L is ty  Z as t :  3 ok resu ,  I ,  s. za  rs .  loo  
L is ty  ZaBt. 3 o k re su ,  I I  s  zs rs.  loo  
Oblig i  T o w a rz y s tw a  K red .  Z iem skiego
L is ty  l ikw idacy jne  za  r s r .  1 0 0 .............
B i le ty  B a n k u  C e sa r s tw a  z r. 1 8 6 0 . . .  
Nowa Ros. po ży czk a  p r e m .  z r. 1861.

»> „ „ z r .  1 8 6 6 .
Akcje  Drogi że l  War.-Wied. z a  sz tu k ę  
Akcje Drogi żel . W: r sz . -B ydgosk i i - j . 
A kcje  Głów. Tow . Ross.  D ró g  ż e l . .  
Akcje Qrog i  żel . W a r s z . -T e re s  o l . .  
Obligacje  kolei że lazne j  T e re s p o l  t k h j
Akcje  Kolei Żel. F a b r  L ó d z .............
j/o L is ty  z as taw n e  ro g sy jsk ie ...............

Ż ą d a n o  | P łacono

Klinie  i k u p .  ar

95

100
77

2595 50
95 33

77

155 
153 

71 
73

1 r 9 25 -  —

W a r to ś ć  k u p o n u  bież: od  L is t .  Z a s t .  ra. i kop.
Od L ikw ida cy jnych  rs. 1 kop .  244y#.
B erlin : W ek s e l  in o  ta l  2 m. rs. 12 i> k. 45 r s  1 20 k. 30
Londyn  3 M. I  fun t  st. rs .  8 k. 2 7 ‘/a rs. 8 k. 2 6 .
B a ry t  W e k s e l  2 m. za  300 fr. r s ,  98 k.  40 rs. —  k .  —
W iedeń. W e k  2 m. za  160  w. a. rs. 99 k. 30 r s  99 k 15

C e n y  T a r g o w e  W « r * ® « w 8 k l e . — D. 2 2 go M a rc a  
I p łaeen o  za  ko rzee  pszen icy  od  rs. 5 k o p  40 do rs.  6 kop. 

15 ;  ż y ta  od  rs. 3 kop. 8 7 ' / ,  do rs. 3 k o p  95; ję c z m ie n ia  4  to 
i dwu r z ęd o w eg o ,  o d  rs. 3 kop .  — do  rs .  3 kop.  4 5 ; Owsa 
od rs. 2 kop.  20  do  rs. 2 k o p  30 K a r to f l i  od  rs. l kop- 
5 do rs. 1 kop .  20.

O k o w i t y  p ła c o n o  dn ia  22go m a rc a  za  w iadro  od rs. 3 
kop .  7 1 i/a do rs. 3 kop .  7 4 ' / , ;  z a  g a rn ie c  o d  r s .  1 k o p .  21 do 
rs. i kop .  22

W  D r u k a rn i  K u i j i r a  W a r s z a w s k ie g o  —  Z a  p o z w o le n ie m  C e n z u ry  R z ą d o w e j .

D W A  D O D A T K I


